Wzgarda.

Za dużo w naszym kraju wzgardy. Lepszy już gniew, oburzenie, bo jest w nim uczucie. We wzgardzie nie ma uczucia, jakby odsyłano człowieka do nicości, redukowano go do rozmiaru robaka. Robaka, którego należy tępić, wszelkimi sposobami, bez zasad, reguł, bez choćby szczątkowego kodeksu honorowego. Kto wpuścił tyle czarnej żółci w nasz krwiobieg, to temat dla zastanowienia się przez absolutnie wszystkich. Historyczne złogi też mają znaczenie, bo krążą w naszym DNA. Zastanawiam się, o co tak naprawdę chodzi w namiętności zwanej władzą. To dotyczy polityki, religii, stosunków w pracy i nawet w rodzinach. Co jest takiego podniecającego w panowaniu nad innymi? Czy to zwierzęcy atawizm, hierarchia w stadzie? Czy też wytwór społeczny ludzkości, najczęściej podparty jakąś ideologią. Warto pilnować wolności, bo wtedy ludzie rozkwitają, chcą tworzyć a nie niszczyć, zazdrośnie deptać innych. O wolność trzeba dbać, na każdym poziomie, ale jej najważniejszy zaczyn jest jednostkowy, osobisty. Wolny kraj to kraj wolnych ludzi. Howgh.
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